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„Bratnieć sejmy. 


Równocześnie obradniją trzy sejmy: Śląski, 
galicyjski i pruski. Mimo, iż sejmy te obradują 
w dwóch zupełnie odmiennych państwach, 
mimo, iż w sejmie galicyjskim ster dzierży 
„nasza“ „tradycyjna“ i „staropolska“ szlachta, 
w sejmie zaś śląskim klika zbogaconych krwią 
polskiego robotnika niemieckich fabrykantów, 
w pruskim natomiast sejmie pod skrzydłami 
„błazeńskiego* Wilusia pruskie junkierstwo, 
potomstwo germańskich rycerzy którzy sło- 
wiańskim rolnikom odebrali życie i ziemię 
i dziś to dalej robią — mino wszystko — te 
trzy sejmy są do siebie podobne „kubek w ku- 
bek“, Zarówno w Prusach, gdzie niemiecka 
i polska klasa pracująca domaga się od szeregu 
Jat kcwawemi demonstracyami praw obywatel- 
skich, jak i na Śląsku, gdzie twójjęzyczny pro- 
letaryat krzyczy o prawo wyborcze, jak wreszcie 
w Galicyi, gdzie chłop i rabotnik polski i raski 
żąda prawa reprezentacyi w jedynym sejmie 
polskim — wszędzie jak nieugięty granit stoi 
szlachecki junkier bez względu na narodowość, 
bez względu na bankructwo swej gospodarki 
na straży swych wiekowych przywilejów i ad- 
mową odpowiada na żądania proletaryatu. 
Jedynie w sejmie pruskim zasiada kilku s0- 
cyalnych demokratów; w sejmie śląskim i gali- 
oyjskim niema czerwonego „niebezpieczeń 
stwa“. To też sejm pruski pierwszy myśli o re- 
formie wyborczej, łajdackiej jak jego większość 


szlachec Sejm śląski i galicyjski, mimo, iż 
większa: mów austryackich przeprowadziła 
nie tylko reformę wyborczą ale nawet wy- 
bory oparte na niej mimo, iż za kilka dni 
skończy się „praca“ naszych ziemian; wrócą 
oni do bardziej popłatnej pracy na roli, o re 
formie wyborczej słowem nie pisną. Nasi szla- 
goni nie trudzą się nawet na posiedzenie swego 
sejmu, lecz ochoczo się bawią w knajnach; 
w towarzystwie „wesołych dam“, Riednemu 
szlagonowi nie starczy dyeta sejmowa 10 ko- 
ronowa nawet na kolacyę. A cóż robi opozy- 
cya? W sejmie im opozycyoniści Halfar 
i Michejda (nie śmiejcie się czytelnicy !) przy 
akompaniamencie 1000 strejkujących dzieci 
polskich nie zdobyli się na na najskrom 
niejsze i nic nieznarzące frazesy. W sejmie 
galicyjskim „groźna“ demonslracya „sparce- 
lowani i zlikwidowani* ludowcy oraz „pokrzy- 
wdzeni* Rusini czekają lepszych czasów. Demo- 
kracya rozdzielona na „wszechpolaków „i „pete- 
lenzodemokratów* nie doszła do zgody nawet 
w własnym klubie. Ludowey czekają z serca 
biciem na likwidacyę banku parcelacyjnego. 
Jakże oni mają zwalczać deficytową gospodarkę 
szlagonów, kiedy sami nie krajem a małym 
banczkiem nie umieją rządzić. Ruska energia 
wyczerpała się w obicin kijem przez posłów 
Staruchów swego politycznego przeciwnika. 
Tak wszyscy czekają. co to będzie, ca to 
będzie takich obrońcach reformy wybar- 
czej, jakimi są demokraci, ludowcy i Rusini 
nie można uni marzyć o reformie wyborczej. 


Sprawa ta jednak na długo odroczyć się nie 
da. Sejm bowiem zarówno śląski, jak i gali- 
cyjski, stoi przed bankructwem, które ma 
załatać rząd. Na gospodarkę szlacheckich ban- 
krutów parłament ludowy nie da ani halerza 
To też najwyżej do 1911 będzie można odro- 
czyć reformę. Z końcem r. 1910 sejm galicyjski 
i śląski będzie potrzebował pieniędzy i wtedy 
będzie miał do wyboru albo bankructwo albo 
reformę wyborczą. Proletaryat musi dobrze 
sobie zapamiętać zdrady różnych demokratów, 
ludowców, którzy sumiennie zapowiadali re- 
formę wyborczą a teraz siedzą jak w mysiej 
dziurze. Raz musimy zrozumieć, że nie mo- 
żemy na nikogo liczyć. Tylko sama klasa 
aca przez ustawiczne wzmacnianie swej 
yi politycznej | przez rozszerzanie 
pisin i broszur partyjnych zmusi czaszki szla» 
checkie do ustąpienia i popędzi do roboty 
zwolenników reformy wybarczej, Dlatego ciq- 
gle wzmacniajmy swoje siły, idźmy na wieś, 
m'osąc tam walkę o reformę wyborczą do 
sejmu a zwyciężymy. Bezrolny. 


Otwarcie Domu Robotniczego 
w Wieliczce. 


Marzeniem zorganizowanych robotników, 
gdziekolwiek sięznajdują, jest posiadanie wła- 
snego domu, owego „ogniska rodzinnego“ 
wielkiej rodziny proletaryackiej, gdzie przy 


GRÓB JANKA. 


(Z francuskiego). 


Po obiedzie, na którym znajdowałem się 
w towarzystwie mego kolegi Edmunda Taver- 
niera, przeszliśmy do salonu, gdzie podano 
herbatę na małych stolikach. Towarzystwo, 
rozbite na grupy, gwarzyło o lein i o owem, 
podczas gdy uprzejma gospodyni, pani de Ber- 
noy, była wszędzie, przyczyniając się do oży- 
wienia rozmowy lub ratując zachwianą sytu- 
acyę. Niema bowiem nie kłppotliwszega w sa- 
lonie, jak chwila ciszy. 

W jednym rogu gwarzyło kilku starych woj- 
skowych. Z początku rozmowa obracała się 
około rzeczy bieżących, gdzie jednak armia zaj- 
mowała pierwsze miejsce, aż wreszcie zeszła 


na ów „straszny rok*, który w całej świeżości | Ale liczę na was, zuchy! Pułkownik rozkazał 


żyje dotąd w pamięci Francyi. 

Pomiędzy innymi kolega mój Tavernier, opo- 
wiadał z niezwykłem zajęciem jeden z epizo- 
dów tej nieszczęsnej kampanii. Epizod ten 
utkwił w jego pamięci, zostawiając w niej 
ślad niezatarly. 

— Było to pod Bazeilles, gdzie garść pie- 
choty miała sobie powierzoną obronę pozycyi 
wobec nacierającego nieprzyjaciela. 

Wstąpiłem do wojska na ochotnika i byłem 


[kropli krwi. Wszak spełnicie wasz obowią- 


wtedy prostyin żołnierzem. Wyznaczono mnie 
właśnie do owego drobnego oddziału, który 
uważano z góry za slraconą pikietę. 

Dowodził nami porucznik, młody chłopak, 
pełen odwagi, bohater nieanal, za którym goto- 
wi byliśmy iść do piekła, tak nas umiał oży- 
wić i rozpłomienić. 

Nieprzyjaciel następował coraz silniej 

Krąg słuchaczy ścisnął się koło Taverniera, 
pochłaniając jego słowa. On sam ożywił się 
niezwykle. Policzki mu się zaczerwieniły, oczy 
błyszezały, usta drżały. 

— Wzgórek, na którym się znajdowaliśmy, 
był tuż koło kościoła, i panował nad całą ako- 
licą. Osłony nie mielismy żadnej. Baterye też 
niemieckie za każdym strzałem zabierały nam 
łudzi. 


— Zginęliśmy! — zawołał porucznik. — 


mi utrzymać pozycyę i bronić jej do ostatniej 


zek? 

Ledwie to wymówił, gdy kula armatnia ur- 
wała mu nogę na wysokości biodra. 

— Stać śmiało! — Niech żyje Francya! 
zawołał porueznik, padając w objęcia żałnie- | 
rza, który podbiegł, aby ga podtrzymać. 

I podczas gdy w nadiudzkim wysiłku dawał 


nam rozkazy, kierując ogniem karabinowym, 


jakim adpowiadaliśmy nieprzyjacielowi, widzie- 
liśmy, jak zwolna gasł w naszych oczach. Krew 
lała się z rany owiniętej na prędce chustką, 
napojoną trochą wody z naszych manierek, 
a z nią ulatywało życie porucznika. 

— Niech żyje Francya! — zawołał raz je- 
ped a potem, zwracając się do mnie, zawo- 
at: 

— Cheę, żebyście mnie tutaj pochowali, pa- 
miętaj, Tavernier 

To były ostatnie jego sława, 

Kilka spazmów konania wykrzywiło jego 
twarz i rozchyliło oczy, a gdy lufy naszych 
karabinów dymiły, parząc nam ręce od nieu- 
stannych wystrzałów, porucznik nasz wyprę- 
żył się w ramionach podtrzymującego go żoł- 
nierza i oddawał swą piękną duszę Bogu... 

W tej chwili opowiadania spostrzegłem, że 
jedna ze starszych dam w salonie, która dotąd 
trzymała się w rezerwie, oparta smulnie o po- 
ręcz swego fotelu, zbliżyła się zwolna i z coraz 
żywszem zainteresowaniem zaczęła słuchać 
opawiadania Taverniera. Zresztą słuchała nie- 


j tylko ona. Wszyscy z natężoną uwagą chwytali 


słowa opowiadającego. 

Ten zaś ciągnął dalej: 

— Było nas już tylko dwóch na wzgórku, 
okrytym kurzawą dymu: ja i sierżant Gachet. 
Wtem przeleciał szrapnel i pękł po stronie ko- 
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ogniu wzajemnej miłości, solidarności i wiary 
w lepszą przyszłość rozkuwają się kajdany 
niewoli i wyzysku i buduje się potężny gmach 
Jutra. 

Dumnym może być komitet podgórski ze 
swej działalności, dumnym może być, iż w kró- 
ikim czasie zdobył nową własną placówkę, 
drugi własny dom robotniczy. W niedzielę 
6 lutego święcili zorganizowani górnicy w Wie- 
liczce uroczystość otwarcia domu robotniczego. 
W wielkiej sali, pięknie przystrojonej zebrało 
się przeszło 300 towarzyszów, na których twa- 
rzach malował się zapał i duma. Uroczystość 
zagaił tow. Dr. Bobrowski, poczem zabrał głos, 
witany bnrzliwymi oklaskami, poseł tow. Da- 
szyński. Po niim przemawiało wielu towarzy- 
szów, między nimi tow. K. Czapiński, jaka 
delegat Uniwersytetn ludowego, który wyraził 
nadzieję, iż nowy dom robotniczy stanie się 
ogniskiem oświaty ludowej. Szereg przemó- 
wień zakończył tow. Jaworski, który pięknie 
oddeklamował kilka poezyj robotniczych. 

Po właściwej uroczystości odbyła się ocho- 
czna zabawa, podczas której panował nadal ten 
sam zapał, ten sam podniosły nastrój. Szczera 
radość panowała w sereu każdego uczestnika. 
Choć krok za krokiem, choć zwolna, ale stale, 
ale wytrwale zbliżamy się kn tej promiennej 
chwili, w której nie będziemy mówić: To jest 
moje, a to twoje, tylko: To jest nasze; zbliża 
się czas, w którym „co złe to w gruzy się 
rozleci, co dobre wiecznie będzie żyć“. 


Dyskusya w sprawie orga- 
nizacyi bezrolnych. 


IV. 
Aby poprzeć moje poprzednie twierdzenie 
w nrze 4 „Prawa Ludu“, że 60”, ludności 
wiejskiej jest proletaryatem, nie mającym ża- 
dnej roli, albo posiadającym najwyżej do 2 
hektarów ziemi, pozwolę sobie zestawić na- 
stępujące dane, które szczegółowo przedsta- 
wiają nędzny stan ludności chłopskiej nasze- 
go kraju. Możemy ją podzielić na następujące 
grupy. 
A) Bezrolni 
R) Chałupnicy . . . . 
C) Gospodarstwa ad 1⁄4 do 1 ba 164 
D) Gospodarstwa od 1 do 1 ba 348, 


„ 847.914 — 60o 


I grupa: 


„510 = 16%/8/0 


71/40 


Razem 


ścioła. Pozycya nie dała się dłużej utrzymać. 
Nie mieliśmy już nabojów, i gdy dym zaczął 
opadać, usłyszeliśmy warczenie bębnów w sze- 
regach nieprzyjacielskich. Za chwilę wezmą 
nas szturmem, 

Chcieliśmy jednak przedtem wypełnić osta- 
tnią wolę porucznika i pochować go tam, gdzie 
się tak mężnie bronił. 

Właśnie rozmyślaliśmy nad sposobem, jak 
to uczynić, gdy nowy pękający granat uła- 
twił nam zadanie. Wyrwał on mianowicie 
w ziemi głęboką jamę, która mogła wybornie 
posłużyć za grób dla żołnierza. Zanieśliśmy 
tam zwłoki porucznika i zasypali ziemią. 

W tej właśnie chwili za wzgórzem zaświe- 
ciły bagnety pruskie. Zanim zdążyliśmy ująć 
karabiny, byliśmy rozbrojeni, a Gachetotrzymał 
ciężką ranę. Zostaliśmy jeńcami pruskimi... 

Odesłano nas do Magdeburga, lecz w dro- 
dze udało nam się zbiedz. 

Djęto nas jednak i omal nie zostaliśmy roz- 
strzelani. Ominęło nas to wskutek późniejszej 
umnestyi, jednakże z powodu ciężkich wa- 
runków więzienia Gachet umarł z adnowionych 
ran, ja zaś zapadłem ciężko ua zdrowiu. 
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II grupa 
E) Gospodarstwa od 2 do 5 ha 375.632 
F) Kmiecie od 5 do 100 ha . . 189. 


Razem 
Mamy więc: 
1. Proletaryat - 847.914 — 600/0 
2. Kinieci „ 574.855 - - 40/0 


Jeżeli jednak uwzględnimy drobne gospo- 
darstwa, które posiadają od 2 do 5 ha ziemi, 
które już dziś stoją nad przepaścią proleta- 
ryacyi, a stanowią poważny, ho 26%, fudno- 
ści wie;skiej, to uzyskamy 86”, ludności wiej 
skiej, które nie mają nie wspólnego z polityką 
agrarną, klórą prowadzi Stapiński w interesie 
bogatych chłopów, stanowiących zaledwie 147/, 
ludności wi Czy w interesie większości 
ludności wiej j leży utrzymanie ceł ochron- 
nych na zboże i na inne produkta spożyw- 
cze ? 

Cła bronią przecież interesów tych gospo. 
darstw, które mają zboże na sprzedaż, a na- 
tomiast podrażają ogromnie ceny zhoża i mąki 
tego głównego środka spożywczego ludności 
wiejskiej. Podobnie walka przeciw traktatowi 
rumuńskiemu, który wpłynie na zniżenie cen 
mięsa i słoniny idzie w parze z głodem i nę- 
dzą szerokich warstw ludności. To też orga- 
nizacya bezrolnych ma podatny grunt. Pa- 
czątki będą ciężkie, ale przy energicznej pracy 
organizacya bezrolnych może się rozwinąć. 
Trzeba tylko iść do chłopa i głosić mu sło- 
wo żywe, wyjaśniać mu treść naszego pro- 
gramu i zbijać fałsze zaszczepione na wsi 
przez naszych wrogów. 

Z własnego spostrzeżenia wiem, że chłopi 
każdą rzecz biorą rozumowo, a tylko potrze- 
ba ludzi zdolnych, którzyby prowadzili ro- 
hotę na wsi. Właśnie pracy akademików, któ- 
rzy agiłowali na wsi pod okiem księdza, za- 
wdzięcza stronnictwo ludowe swe zwycięstwa. 
Należy wyczerpująco omówić na wsi nastę- 
pujące sprawy : 

1. Czy socyaliści chcą na prawdę zburzyć 
religię? 

2. Jaka różnica jest między walką z kle- 
rykalizmem a religią ? 

3. Czy socyaliści chcą dzielić majątki ? 

Te i inne sprawy należy dokładnie wyja- 
śnić przez rozrzucenie broszur i pism. Ener- 
giczna i prowadzona planowo praca na wsi 
przez ludzi zdolnych i z poświęceniem, jak 


Tavernier nśmiechnął się gorzko i rzekł je- 
szcze, pociągając ręką po czole. 

— I wiecie państwo? Trzydzieści lat z górą 
upływa, a ja ten epizod mam, jak żywy w pa- 
mięci. Zdaje mi się, że widzę tego dzielnego 
młodzieńca, jak z urwaną nogą, ociekający 
krwią i z płomieniem w gasnącem oku, woła 
tam na wzgórku: 

— Niech żyje Francya!... 

Biedny de Montgely |... 

Ledwie Tavernier wymówił te ostatnie sło- 
wa, gdy tuż obok niego rozległ się krzyk 
straszny. krótki i ktoś całym ciężarem upadł 
na pasadzkę. 

Była to owa sędziwa dama, przysłuchująca 
się opowiadaniu. 

Zrobił się rumor w salonie. Pospieszono z po- 
mocą, a najbardziej krzątała się gospodyni 
domu, cucąc i trzeźwiąc omdlałą. Zaniepoko- 
jony był również i Tavernier, który nie spo- 
dziewał się podobnego efektu swej smutnej 
opowieści. 

— Gdybym był wiedział... — powtarzał so- 
bie. — Ależ ta pani jest wielce wrażliwą! 

Wreszcie omdlała dama otworzyła oczy 


Gdy powróciłem do Francyi, muisałem ucie- ji zwrokiem zaczęła szukać Taverniera. Ten 
kać do Algieru i tylko dzięki błogołsawionemu | zbliżył się do niej pospiesznie . 


tamtejszemu. klimatowi odzyskałem zdrowie. 
Ba, ci Prusacy umieją więzić, niema col... 


— Przepraszam panią — zaczął — że mi- 
mowoli... 


największe rozszerzanie pism socyalistycznych 
„eZ P yalstyczny. 


szczególnie „Prawa Ludu“ oraz broszur?) zbu- 
duje fundament, na którym będzie można 
rozwinąć organizacyę bezrolnych. 

Jan Błaż. 


V. 


Zgadzam się ze zdaniem tow. Chachara, że 
w obeenych warunkach organizacya chłopów 
bezrolnych zostać musi na razie naszem pa- 
bożnem życzeniem. 

I dlatego zostaje nam praca wyłącznie agi- 
tacyjna na wsi, któraby te ogromne masy 
hezbronnego proletaryatu oświeciła i wydarła 
z pod wszechwładnej opieki klerykalizmu. 

O sposobie agitacyi niech decydują kom- 
petentniejsi, ja chciałbym podać kilka uwag, 
któreby mogły uczynić naszą w tym kieruu- 
ku ukcyę intensywniejszą, wydatniejszą. 

Otóż stwierdzić musimy, że praca nasza 
agitacyjna za wolno postępuje naprzód. Znam 
n. p. wiele wsi, leżących w odległości kilku 
zaledwie klm. od miasta, gdzie partya socya- 
listyczna jest dość silnie rozwiniętą, i ta 
w pierwszym rzędzie podjąć powinna robotę 
na wsi, tembardziej, że ci chłopi bezrol- 
ni często wyczekują naszych towa- 
rzyszy-misyonarzy, aby z nimi pomó- 
wić o wspólnej doli, zasięgnąć porady i wzmo- 
cenić się do ciężkiej walki o chleb powszedni. 

Wszak wysłanie kilku ludzi, choćby raz 
w tygodniu, nie pociągnęłohy za sobą zna- 
czniejszych kosztów — a rezultat może być 
bardzo znaczny. Tymczasem miastowi towa- 
rzysze pod tym względem bardzo mało ro- 
bią. Nie mam zamiaru ich z tego powodu 
winić, gdyż tłumaczy ich dostatecznie ucią- 
żliwa walka, jaką prowadzić muszą na wszyst- 
kie strony — ale w każdym razie powinni 
zwrócić baczniejszą uwagę na jęczących pod 


wyzyskiem współbraci, a przy dobrych chę- 
ciach da się pracę rozdzielić iak, że i na 
agiłacyę na wsi czasby się znalazł, Niech 
każda partya zorganizuje u siebie kilku lu- 


? (8 hal), Czaki 
„Pogadnnka o s0- 


Pogadanka o reli 


Lecz ona nie pozwoliła mu skończyć. 

— Panie — rzekła błagająco — jakieś pan 
nazwisko wymówił? 

— De Monigely.. — powtórzył zdziwiony 
Tavernier. 

— Jesteś pan tego pewny? 

— Ależ najpewniejszy. Nasz porucznik był 
Jan de Montgely... 

— Służył w piechocie? 

— Tak, pani, w drugim pułku piechoty. 

Sędziwa dama wstrząsła się nerwowo. 

— A więc niema wątpliwości... Ta był mój 
syn! 

— O pani: — bąkał Tavernier — wybacz, 
jeślim ci mimowoli zrobił przykrość, odświe- 
żając w pamięci tak ciężką stratę. 

Pani de Montgely uśmiechnęła się smntnie. 

— Nie mam panu nie do wybaczenia — 
rzekła, biorąc Taverniera za rękę — owszem, 
winnam ci wdzięczność. O, bo pan nie wiesz — 
to cała historya. Smutna i straszna historya. 
Syn mój służył w piechocie morskiej, lecz 
w tym nieszęśliwym roku 1870 wstąpił do dru- 
giego pułku piechoty, aby się zmierzyć z nie- 
przyjacielem. Ruszył on ze swym pułkiem na 
wschód, lecz miewałam od niego stale wiado- 
mości. Potem jednak listy się urwały. Zanie- 
pokojona milczeniem, zaczęłam zgłaszać się 
do ministerstwa wojny. Uprzejmi urzędnicy 
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dzi, którzyby stale zajmowali się tą akeyą, 
a robota pójdzie doskonałe. 

Tylko więcej dobrej woli! | 

Z drugiej zaś strony praca na wsi idzie 
fałszywym torem, nie jest skierowaną tam, 
gdzie być powinna. Agitatorzy, nie znając| 
stosunków miejscowych, nawiązują stosunki 
z chłopami zamożnymi, chcąc ich skłonić dła 
socyalizmu, wskutek czego utrudniają sobie 
sami pracę i psują czas daremnie, gdyż chłopi 
ci przeważnie idą pad komendę Stapińskiego 
lub łączą się pod hasłem: „Robotnicy wielcy | 
i mali łączcie się“. 

My zaś mamy na celu zorganizowanie prze- 
dewszystkiem proletaryatu bezrolnego, więc 
tam skierować należy nasz ruch i nasze siły, 
a tamtych może kiedyś konieczność zmusi 
do szukania u nas pomocy. 

Na pytanie, jak prowadzić agitacyę — są- 
dzę — że pisma partyjne (głównie “Prawo 
Ludu*), będą naszym najlepszym sprzymie- 
rzeńcem i najwięcej nam pomogą. Co zaś 
może przyczynić się do rozszerzenia poczy- 
tności „Prawa Ludu*, to jak najczęstsze umie 
szczanie korespondeneyi z danych wsi. Nie 
bowiem tak ludzi nie interesuje, jak podanie 
takich wypadków — szczegółów, które oni 
znają; czytają wówczas z ogromnem zacie- 
kawieniem, podają je drugim, komentują — 
a przez to mimowolh nie jeden zwrócić musi 
uwagę na nasze żądania, dążenia, zastanowić 
się nad naszym programem — naszą ideą. 

A nam tylko tego właśnie trzeba, by chłop 
zaczął się nad pracą naszą — i wogóle istnie- 
niem naszem zastanawiać, ho wtedy siłą fa- 
któw przejdzie pod czerwony sztandar! 

Niech więc każdy, komu leży na sercu do- 
bro i powodzenie naszej świętej idei, nadsyła 
często korespondencye do naszego pisma iu- 
dowego, a zobaczycie, że środek ten okaże 
się skutecznym w ciężkiej i żmudnej pracy 
koło zorganizowania chłopów bezrolnych. 

Wołczok. 


O polityce gminnej. 
III. 
Dobro gminne. 
Najważniejszą sprawą gminną jest niewą- 
tpliwie zarząd majątkiem gminnym. Majątek 
gminny jest dobrem publicznem, korzyść pły- 
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nąca z bogactwa gminy jest wspólną korzy- 
ścią wszystkich jej mieszkańców. Niewątpli- 
wie zatem własność gminnu ma większe, | 
wyższe społeczne znaczenie, niż własność 
prywatna jednostek, zamknięta dla wszystkich 
innych ludzi. 

Pałac bogacza,wystawy pełne łakoci i sło- 
dyczy, mijają ludzie biedni z uczuciem wstydu. 
Gdzie równość, gdzie sprawiedliwość spałe- 
czna! Jedni w bogatych komnatach, w uro- 
czych strojach, pośród dzieł sztuki i wśród 
przedmiotów zbytku, inne w norach półcie 
mnych, w kasarniach chorób i nędzy, głodni 
i nieznający piękna w życiu. Ale ulica gminna 
wszystkim otwarta, jasne Światło i czystość 
dokoła — ta dobro wszystkich mieszkańców, 
cała gmina korzysta ze szkół, teatrów, z mu- 
zeów i parków, dla całej gminy ruch miej- 
skich tramwajów, kąpiel ludowa, skład węgli 
i wyrąb mięsa i wszystko, wszystko, co gmi- 
na może, co gmina winna, co gmina prędzej, 
czy później musi przedsięwziąć, urządzić, zbu- 
dować dla wszystkich jej mieszkańców. I dla- 
tego majątek gminny jest bogactwem jej mie 
szkańców, i dlatego zarząd majątkiem gmin- 
nnym jest najważniejszą sprawą gminną, bo 
jego złe lub dobre użycie warunkuje upadek 
lub rozwój gmin, warunkuje dobrobyt i kul- 
turę ich mieszkańców. 

7, natury rzeczy dobro gminne, mające słu- 
żyć wszystkim mieszkańcom gminy w prze- | 
ważnej części, głównie opierać się będzie 
o własność nieruchomości. Rzeczy ruchome, 
przenośne, a więc małe, rzadko tylko nadają 
się do powszechnego użytku. Zazwyczaj są 
one w gminie związane ściśle z jakąś nieru- 
chomością, np. ławki szkolne z budynkiem 
szkolnym, topory i inne narzędzia z rzeźnią 
gminną it. p. A zatem majątek gminny roz-| 
ciąga się przedewszystkiem na grunta w obsza- 
rze gminy, a z rozważania powyższego wy-| 
nika pytanie, czy gmina ma, czy też nie ma | 
nabywać jak największej ilości gruntów. 

Program socyalistyczny wymaga uspołe- 
cznienia wszystkich gruntów. Rozwój stosun- 
ków społecznych zbliża nas zwolna do tego 
celu, z etapu na etap coraz więcej dóbr prze- 
chodzi z własności prywatnej we własność 
gminną, komunalną, celem wspólnego ich 
użytku przez wszystkich mieszkańców gminy. 
Socyalistyczna polityka gminna winna więc 
zmierzać przedewszystkiem do utrzymania 
we własności gminnej wszystkiej tej ziemi, 
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której jeszcze w dotychczasowej gospodarce 
gminnej nie roztrwoniona, a dalej do nahy- 
wania na własność gminy wszelkich tych grun- 
tów na obszarze gminy położonych, których 
gminne zużytkowanie przynieść może ogólną 
korzyść mieszkańcom gminy, a z poza obszaru 
gminy tych gruntów, które są niezbędnie dla 
gminy potrzebne, a przez grunta na obsza- 
rze gminy zastąpić się nie dadzą, np. pastwi- 
ska dla gminy wiejskiej, jeśli ich w gminie 
jest za mało, grunta pod cegielnię, wapien- 
niki, jeśli gliny lub kamienia wapiennego nie 
ma na obszarze gminy, grunta pod cmentarze, 
pod urządzenia wodociągowe, pod dalsze nowe 
dzielnice miasta i t. p. W tych wypadkach 
winna jednakowoż gmina postarać się jak naj- 
szybciej u właściwej władzy krajowej o wcią- 
gnięcie odpowiednich gruntów do administra- 
cyjnego swego obszaru. Korzyść płynąca dla 
gminy z własności gruntów jest jeszcze ta, 
że przyrost wartośçi ziemi nie przepada w kie- 
szeni prywatnych kapitalistów, lecz zwiększa 
stale majątek gminy, a zarazem ułatwia gmi- 
nie jej zadania w czasie wysokiej ceny grun- 
tów. Gminy, które pozbyły za tanią cenę rze- 
komo zbyteczne im, czasem bardzo znaczne 
obszary ziemi, musiały później, nieraz z zie- 
mi tej drobne kawałeczki potrzebne pod 
szkołę, urząd lub t. p, odkupywać z powro- 
tem z drugiej, trzeciej, lub dal jeszcze 
ręki za cenę daleko wyższą niż ta, którą ongi 
czasem bardzo niedawno uzyskały ze sprze- 
daży całych obszarów gminnych. 
Jakiekolwiek dobro publiczne gmina ma 
na oku, prawie zawsze podjęcie sprawy za- 
leży przedewszystkiem od posiadania odpa- 
wiedniego kawałka gruntu. To też powiększa- 
nie gminnej własności gruntowej jest najle- 
pszym dowodem zdrowej gospodarki gminnej. 
Zważać tylko należy, by gmina przy swem 
zakupnie gruntów miała tylko i wyłącznie 
interes swych mieszkańców na okn, nie zaś, 


jco czasem niestety bywa, pewien z góry za- 


kreślony interes spekulantów gruntowych, 
którzy przypadkiem dorwali się rządów 
w gminie. 

W gminach miejskich, gdzie już znikły par- 
cele rolne i istnieją już tylko niestosunkowo 
droższe parcele budowlane, trudności gminy 
w nabywaniu gruntów są znacznie większe. 
Przyczynin się do tego nasze prawo hipote- 
czne, które stanowi, że grunt i postawiony 
na nim budynek stanowią jedną i nierozer- 


przeglądali urzędowe listy zabitych i rannych, 
lecz nigdzie nie znajdowali nazwiska mego 
syna. Pocieszano mnie i ja też pocieszałam 
się ciągle, że wreszcie nadejdzie jaka pewniej- 
sza wiadomość od mego syna. Milczenie jednak 
trwało dalej. 

Nareszcie — było to właśnie, jak sobie terraz 
przypominam, po bitwie pod Bazeilles — w biu- 
letynach urzędowych w biurze ministeryum 
ukazało gię nazwisko mego syna. Obok niego 
figurowała notatka lakoniczna: „Przepadł hez 
wieści“, W oczach mi się zamroczyło i zda- 
wało mi się, że padnę tam na miejscu trupem. 
Poczciwi starzy urzędniey, którzy tyle matek 
mieli do pocieszenia i których synowie ginęli 
także na placu boju, starali się mnie uspokoić. 
Wytłómaczono mi więc, że notatka „przepadł 
bez wieści“ mieści w sobie przynajmniej tyle 
pocieszającego, iż syna mego nie znaleziono 
ani pomiędzy trupami na placu boju, ani po- 
między rannymi 

— (o się więc z nim stać mogło? 

— Może się dostał do niewoli — odpowia- 
dana mi wtedy. 

Ach, tak! Może się dostał da niewoli. Ta 
myśl pocieszała mnie i ożywiała czas długi. 
Ale minęło oblężenie Paryża, minęły straszne 
dni komuny, wracali jeńey z Prus, a mój syn 
nie wracał. 


Więe znowu zaczęłam odwiedzać biura woj- 
skowe. Robiono rekwizycyę, lecz znajdowano 
zawsze ową tylko fatalną notatkę: „prze- 
padł bez wieści”. A kiedy zanudzałam różnych 
generałów i pułkowników ciągłem dopytywa- 
niem: „Co się stać mogło z moim synem?“ 
zaczęto się odwracać odemnie i wzruszać ra- 
mionami. 

— Moja pani — mówiona mi — aibo my 
wiemy, co się z nim stało? Może chodziło 
mu o własną skórę?... Powiadasz pani, że słu- 
żył pierwotnie w marynarce? A więc może 
uznał, że mu dogodniej w Ameryce, niż na 
placu boju oko w oko z Prusakami... Łaskawa 
pani, bywa tak czasem, bywa, niesteły!... 

Czy pojmiecie państwo, co się wtedy ze mną 
działo? Syna mego brano widocznie za de- 
zertera, za tchórza, który zbiegł wobec nie-| 
bezpieczeństwa!... I serce matki łamało się 
pomiędzy nadzieją, że mogę zobaczyć mego 
ukochanego Janka, a groźbą hańby, jaka już 
zaczynała plamić jego pamięć. 


Nie! — powtarzałam sobie po tysiąc razy — | 


nie! Jan nie mógł dopuścić się takiego czynu! 
Nie mógł zdradzić ojezyzny, nie mógł sprze- 
niewierzyć się obowiązkowi, który uczył się 
szanować od dzieciństwa. Syn żołnierza nie 
mógł być tchórzem. To szaleństwo, to bez- 


stawała mi przed oczyma Śmierć, a z poza 
niej ukazywała się słodka mimo wszystko 
nadzieja. Nie śmiałam włożyć nawet żałoby 
po moim synie, jak niegdyś nosiłam ją po 
jego ojcu. 

Tu pani de Montgely otarła zwilżone oczy 
i ujmując lekko za rękę Taverniera, rzekła: 

— I dziś, po tylu latach, dzięki panu, od- 
ę mego syna... Odnajduję ga takim, 
jakim go widziałem w ciężkich, trapiących 
snach. Nie, on „nie przepadł bez wieści“, ba 
żyje w pańskiej pamięci i umiał jeszcze wy- 
wołać płomień zapału w oczach tylu starych 
żołnierzy. Kiedym go opłakiwała w ukryciu, 
łamiąc się w sobie z bólem i obawą, mój Ja- 
nek spał tam cicho, pod kościołkiem w Ba- 
zeilles, na polu chwały... 

Łkanie zgłuszyło jej mowę, przemogła się 
jednak i rzekła z płomieniem w oczach i siłą 
w głosie: 

— Panowie, sądzę, iż zechcecie stwierdzić, 
że syn mój nie był dezerterem ! 

A gdy starzy oficerowie skłaniali przed nią 
głowę z uszanowaniem, pani de Montgely 
zwróciła się jeszcze do Taverniera: 

— A pan pokaże mi grób mego Janka... 

De Grandcourt. 


czelność rzucać podobne podejrzenia. I znów 
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walną, niepodzielną całość, czyli że właści- 
ciel gruntu jest zarazem właścicielem posta- 
wionego ua nim budynku. Ten stan rzeczy 
powoduje, że w miarę jak ręce ludzkie wię- 
ksze i wspanialsze wznoszą w miastach bu- 
dowle, rosną parcele budowlane do niesły- 
chanych cen, że za sumę, jaką kosztuje 
w mieście sam grunt pod budynek, możnaby 
całą wieś, ba, nieraz kilka wsi zakupić. To 
prywatne posiadanie parceli budow'anych ma 
jeszcze tę ujemną stronę, że prywalna spe- 
kulacya wyzyskuje każdy najdrobniejszy ka- 
wałeczek gruntu w mieście, że w miastach 
robi się ciasno, że powstają budynki o kilku, 
a w Ameryce nawet o kilkunastu, ba o kil- 
kudziesięciu piętrach, że brak światła, po- 
wietrza, brak wolnych placów i ogrodów, po 
woduje zanik zdrowotności i wysoką śmier- 
telność ludności w miastach. W Krakowie 
przed 10-ciu laty 75 domów na sto nie miało 
już ani skrawka ogrody, a na tej samej prze- 
strzeni w r. 1890 stało 1582, w r. 1900 — 
2006, a dziś już przeszło 2300 domów. 

W Anglii prawo dopuszcza, by właścicie- 
lem budynku był kto inny, niż właś | 
gruntu, na którym budynek stoi. Właściciel 
gruntu dzierżawi go właścicielowi budynku 
zazwyczaj na 99 lat za czynszem rocznym 
Cały olbrzymi Londyn stoi na rozległych 
obszarach, dzierżawionych przez właścicieli 
domów. Nic dziwnego, że stosunki mieszka 
niowe 54 inne w Londynie niż u nas, że 
w tem największem europejskiem mieście 
domy są niskie, otoczone ogródkami i t. d. 

U nas, gdzie grunt jest ściśle związany z bu- 
dynkiem, tylko gmina mogłaby przez zaku- 
pno jak największych obszarów gruntowych 
wpłynąć na zmianę stosunków mieszkanio- 
wych, gdyby tych gruntów następnie nie 
sprzedawała, lecz wydzierżawiała je jedynie 
pod bndowę domów. Niestety, przeszkadza 
takiemu planowi ta okoliczoność, iż na domy 
na cudzym gruncie trudno uzyskać pożyczkę 
hipoteczną. Ale to nie jest przeszkodą nie- 
zwalczoną. Gdyby np. miasło Kraków, które 
obecnie zakupiło od skarbu wojskowego 
obszerne t. zw. pofortyfikacyjne grunta, chciało 
ten system dzierżawny zastosować, mogłaby 
pożyczek na hipoteki domów udzielać miej- 
ska instytucya, jaką jestaniejsku Kasa Oszczę- 
ności w Krakowie. W Wiedniu i jego oko- 
licy znajduje się obecnie przeszło 1400 pry- 
watnych domów na gruntach, będących wła- 
snością gminy m. Wiednia, dworu cesarskiego, 
niektórych fundacyi klasztornych i t. p. 

Zaznaczyć tu jeszcze należy różnicę między 
nabywaniem własności gruntowej przez gmi- 
ny, a np. przez klasztory, kapituły i t. p. jak 
lo się u nas w kraju często dzieje. Otóż pod- 
czas gdy własność gminna przynosi, jak już 
wyżej wspomniano, znaczne korzyści wszyst- 
kim mieszkańcam gminy, majątek fundacyi 
klasztornych i t. p. tak zwanej „martwej rę- 
ki* przynosi korzyść tylko nielicznym jednost- 
kom ' przyczynia się zazwyczaj wprost prze- 
eiwnie do gospodarczej ruiny swych sysiadów. 
Gmina, rozporządzająca znaczniejszą własno- 
ścią grutową, łatwiej może przeprowadzić re- 
gulacyę ulic, wytyczyć place, ogrody publi- 
czne, lepiej usytuować szkoły i urzędy i t. p. 
a więc korzystniej spełniać swe socyalno-po- 
Jityczne zadania wobec swych mieszkańców. 

Dr Józef Drobner. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kwestya żydowska. 


Kwestyq żydowską *) nazywamy stosunek 
społeczeństwa żydowskiego da społeczeństw, 
wśród których ono żyje. Kwestya żydowska 
*) Czytaj pod tym tytułem „Latarnię“ (cena G hal.) 
napisaną przez tow. Józefa Kwiutka (T. Wileński). 
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stosownie do czasów różna przechodziła ko- | Satalecki, który pieniądzem zdartym ze skóry 


leje. Żydzi, naród rolniczy, mieszkający w Pa- 
Jestynie, po zburzeniu Jerozolimy przez cesarza 
rzymskiego Tytusa w I wieku rozprószyli się 
po całym świecie. Z rozwojem chrześcijaństwa, 
którego panowanie rozpoczęło się w IV wieku, 
występowano przeciw żydom, zabraniając im 
trzymać chrześcijańskich niewolników i żenić 
się z chrześcijanami. (To ostatnie trwa do 
dnia w. Austryi!) Wyprawom krzyżowym to- 
warzyszyły zawsze pogromy żydów, których 
uważano za zabójców Chrystusa. Żydzi zamie- 
szkiwali w miastach osobne dzielnice, zupełnie 
oddzielone od innych części miasta, trudniąc 
się pożyczaniem pieniędzy, gdyż chrześcianom 
kościół zabronił pożyczać na procent a żydom 
truduieniem się rzemiosła. Z oddzielenia się 
żydów od reszty społeczeństwa, zabronienia 
związków małżeńskich z chrześcijanami, zmu- 
szenia ich do trudnienia się pożyczaniem pie- 
niędzy wytworzyła się dzisiejsza odrębność 
żydowska w Polsce, do której chrunili się žy- 
dzi przed pogromami, trudnili się oni poż, 
czuniem pieniędzy, sprzedawaniem wódki 
i piwa. Wyrób bowiem i sprzedaż wódki 
(w Galicyi jeszcze do niedawna!) należała 
w Polsce do szlachty. Szlachcie oznaczał, ile 
ma wypić jego ludność, ile pojedyńcza radzina 
pańszczyźnianego chłopa i do tej sprzedaży 
wypchał żyda. Złość chłopa, który, czy chciał 
pić czy nie, musiał kupić ilość wódki na niego 
przypadającą, kierowała się nie przeciw głó- 
wnemu winowajcy-szlachcie, lecz przeciw wy 
konawcom szlacheckich rozkazów żydom. To 
też zosiało i do dziś dnia. Chłop nasz, prze 
pijając majątek, widzi tylko żyda; nie widzi 
szłagona, który pędzi wódkę i dostaje prócz 
zwykłego zysku z niej jeszcze nagrody z pie- 
między podatków tak zwane bonifikacye, wy 
noszące około 20 milionów koron rocznie; 
nie widzi dalej rządu, który opadatkowuje 
wódkę i ma z niej około 100 milionów koron 
rocznie; nie widzi podatku gminnego, który 
np. w Krakowie wynosi milion koron, jednem 
słowem widzi on tylko żyda, nie wiedząc 
o calej bandzie, która z niego żyje (rząd, 
szlachta, kraj, gmina). Gdy poseł tow. Dia- 
mand postawił wniosek w Izbie pasłów a znie 
sienie bonilikacyj, to Koło polskie jak jeden 
mąż głosowało przeciw temu, Słapiński zaś 
prowadzi zabójczą wprost dla chłapa politykę, 
gdyż oświadczył się za podwyższeniem po 
datku od wódki; natomiast bonifikacye dla 
szlachty chce zostawić! Sprawa zamykania 
szynków w sobotę wieczór i w niedzielę mimo 
szumnych wieców dotychczas niezałatwiona 
Dalej o koncesye na szynki wre straszna 
walka. Ta nieszczęsna wódka, która jest przy- 
czyną nienawiści do żydów jest główną pod- 
porą rządu i szlachty. 

Prócz szynków tega „głównego grzecliu* 
żydów zarzuca się im lichwę sklepikarską; 
stawia się ich jako przyczynę drożyzny i nę- 
dzy. Podobnie jak wódka nie żydom ale rzą- 
dowi i szlachcie ogromue przynosi zyski, tak 
i sprawa drozyzny jest wynikiem polityki 
rządowej i szlacheckiej a nie żydowskiej. 
Przyczyna drożyzny zhoża leży w wysokich 
cłach na zboże, ustanowionych w interesie 
obszarników szlacheckich, areykatoliekich. 
Z drożyzny zboża korzysta cały szereg bi- 
skupów, kłórzy mają liczne wsie. Drozyzna 
mięsa ma swą przyczynę w braku bydła, 
wywołanym zakazem sprowadzania go z za- 
granicy, ustanowionym także w interesie ob- 
szarników. Drożyznę tę potęgują pośrednicy 
i rzeźnicy. Gdyby żydzi byli przyczyną dro- 
żyzny mięsa, to mięso wieprzowe, kiełbasa, 
słanina i szmałec byłyby bardzo taniemi, bo 
przecież żydzi nie trudnią się, ani handlem 
świń, ani masarstwem. Tymczasem widzimy. 
iż właśnie ceny mięsa wieprzowego, słoniny 
i kiełbasy są najwyższe i ciągle idą w górę. 
Musarzami są przecież arcykatolicy jak np. 


robotnika buduje pałace i utrzymuje „Głos 
Narodu*. Łajdactwem jest, iż właśnie „Głos 
Narodu“, utrzymywany pieniądzmi płynącymi 
z lichwy mięsnej, rzuca się na żydów, zwa- 
lając na nich przyczynę drożyzny, a nie wi- 
dząc jej głównego sprawcy w swoim wydawcy. 
Na tym przykładzie widzą czytelnicy, jak się 
ma rzecz ż drożyzną „wywołaną* przez ży- 
dów i jakim to celom służy prasa burżu- 
azyjna i przez kogo jest utrzymywana. To 
samo, co o lichwie mięsnej można powiedzieć 
o lichwie mieszkaniowej i węglowej. Jak to 
nasi nie tylko katolicy ale księża i zakony 
wyrzucają prawie codziennie nędzarzy ze 
swoich nędznych nor na mróz i zimno. Na 
lichwę sklep'karską zarówno katolicką jak 
i żydowską najlepszym środk'em są konsumy. 
Należy stwierdzić, iż antysemici mają odwagę 
krzyczeć na małych i biednych żydów a wo- 
bec bogaczy żydowskich są uniżenie grzeczni. 
Antysemita wiedeński Lueger na hale zapra- 
sza żyda Rotszylda, gdyż jest on milionerem. 
Anlysemici głosowali jednogłośnie przeciwka 
zniesienin honifikacyj wódczanych, mimo iż 
pobiera je cały szereg bogaczy żydowskich, 
Jednem słowen „huzia* na żyda w łachma- 
nach a „padam do nóg* względem bogaczy 
żydowskich — jest polityką antysemitów, Dla- 
tego też antysemityzm musi klusa pracująca 
zwalczać, ponieważ on osłabia zdolność ba- 
jową proletaryatu, spychając przyczynę dro- 
Żyzny i nędzy robotniczej, mającą swe źródło 
w polityce rządu i klas posiadających na ży- 
dów i łącząc się nawet z burżunzyą żydowską 
przeciw masom zarówno katolickiego jak i ży- 
dowskiego proletaryntu. Błędnem jest dalej 
zdanie, iż w Austryi żydzi rządzą. Najsilniej- 
szą przecież partyą w Austryi są antysemici, 
którzy w poprzednim gahinecie mieli dwóch 
a obecnie jednego ministra, Mimo, iż w Wie- 
dnin rządzą antysemici, przecież tam raju 
robotniczego niema. Opierając się na rzeźni- 
kach, piekarniach i sklepikarzach, wszelkiemi 
siłami zwalczają sklepy robotnicze i w żaden 
sposób nie chcieli dopuścić do założenia pie 
karni robotniczej, którą robotnicy wybudowali 
nie w Wiedniu a w Szwechacie. To też robo- 
tnik musi stronić od fałszywych haseł anty: 
semickich a stawać w szeregach socyalisty- 
cznych. Chvąc, aby „Prawo Ludu“ było od- 
biciem i wyrazem dążeń i myśli klasy pracu- 
jącej, proszę o zabieranie głosu w tej sprawie 
a zurazem otwieram dyskusyę. 
Bezrolny. 


MARYAN WAWRZENIEGKI. 


Krwawe widma. 


Ciekawe procesy, tortury i osobliwe 
egzekucye, 


Kaźń Kostki Napierskiego, 1651 r. 


Około 1651 r., gdy król Jan Kazimierz o- 
pierał się nawale kozaków, dowodzonych przez 
Chmielnickiego pod Beresteczkiem, Chmielnicki 
rozesłał emisarynszów do ludu w Polsce. E- 
inisaryusze ci rozsiewali dziwne wieści, nie 
podobne do prawdy, które, przechodząc z ust 
do ust, zatrważały lud i podburzały go do 
buntu przeciw szlachcie. Mówicno, że szla- 
chta wyrusza na rokosz przeciwka królowi, 
że zamierza wyrżnąć lud, że kozacy idą w po- 
moc królowi. Lud się burzył, miejscami palił 
dwory i dawał znaki bliskiego powstania. 

Jednym z najgorliwszych agilatorów śród 
ludu był Aleksander Napierski, syn natural- 
ny (nieślubny) króla Władysława TV. Niemo- 
wlęciem oddany do domu Koastków, nastę- 
pnie przebywał na usługach dworu królowej 
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| 
Cecylii Renaty. Mówił kilkoma językami i u- | 
kładał łatwo wiersze. 

Po Śmierci Władysława IV (1648) wydala- 
no go z dworu. Tułał się po dworach szla- 
checkich a od rodziny Napierskich, gdzie dłu- 
żej przebywał, przejął nazwisko. 

Prawdopodobnie bywał i u Kozaków, u Boh- 
dana Chmielnickiego i u Rakoczego. Na wio- 
snę 1651 r. zjawił się nagle z uniwersałami 
Chmielnickiego z zamiarem buntowania ludu, | 
opanowania przejść górskich dla Rakoczego | 
i zajęcia Krakowa. Zamiary te początkowo 
zręcznie przeprowadzał, oblężony jednak 
w zamku Czorsztyńskim, został przez górali 
wydany pułkownikowi Jarockiemu, odprowa- 
dzony do Krakowa — sadzony i torlurowany. 

Dnia 1 lipca 1651 r. Napierski był tortu- 
rowany w Krakowie na zamku. Obnażonego 
rozciągano na katowni, przyczem pieczono 
mu boki pochodniami, a pierś kropiono pło- 
nącą siarką. Zachowywał się mężnie i zeznań 
nie czynił żadnych. 

Dnia 28 lipca 1651 roku na Krzemionkach 
za „Podgórzem* przy Krakowie, w miejscu, 
które dolychczas zwie się „na zbóju* (za ryn- 
kiem i nowym kościołem, na prawo od szo- 
sy), kat Szymek wbił Napierskiego na pal. 
Po kilku godzinach męczarni zmarł, trzyma- | 
jąc krucyfiks w ręku. 

Pisał o tem Kochowski; 

„Nie wiem, co to za nowy kucharz się po- 
jawi}. Miasto pieczeni, Kostkę nam na rożen 
wprawił”, 


Karnawał. 


Za krew, za krew, za naszą krew 
Świat możnych dziś się bawi, 
Tam u nich dziś tańce i śpiew, 
Nas potwór głodu dławi. 


Z wilgotnych ciemnych naszych dziur 
Rozpaczy płynie jęk, 

Dla nas zostaje chyba sznur, 

Dla nich puharów brzęk. 


Za łzy, za łzy, za nasze łzy. 
Pijawki dziś szaleją, 

W rozkoszy toną „ludzie *-psy, 
My karmim się nadzieją. 


Z nich każdy taki wesół, syt, 

Ze swego życia taki rad, 

Dla nas przekleństwem stał się byt, 
Więzieniem cały świat. 


<"Potęgą burz niech zabrzmi śpiew 
Z sinawych warg nędzarzy : 
Za krew, za krew, za naszą krew 
Spelni się los zbrodniarzy ! 
Chachar. 
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Krakowska komisya oświatowa P. P. $. D. 


urządza w niedzielę 13 lutego o godz. 4 po pał. 
(w sali Związku - ll. piętro). 


« WIECZÓR BAJEK = 


ilustrowany obrazami świetlnymi. 


Rilety nabywać można codziennie od godz, 7 
do 7*/2 wiecz., w sali bufetowej Związku (L pię- 
tro). Ilość biletów ograniczona. 


Wslęp dla dzieci 6 hal, dla dorosłych 10 hal. 
Bilaty przy wajściu sprzedawane nie hgdą. 
mau 
Po „WIECZORZE BAJEK* wygłoszony zostanie 
ODCZYT 


na temat nadzwyczaj ciekawy i interesujący. 
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Korespondencye. 


Stosunki w drukarniach. 

W drukarniach krakowskich pracuje nas agó- 
łem 120 robolnie. Zatrudnione jesteśmy jako 
nakładaczki papieru na cylindry drukującej 
maszyny i jaka adhieraczki już wydruko- 
wanych arkuszy. Czynność nie wymaga spe 
cyalnych kwalifikacyj, to też da drukarni może 
być przyjęła każda dziewczynka w wieku po 
wyżej lat 13. Z początku pomaga przy układa- 
niu druków, później odbieca z maszyn śwleże 
płachty papieru, wreszcie zostaje nakłada- 
czką. Ta osłałnia czynność nie wymagn spe- 
cyalnej nauki, lecz za to dużej zręczności, uwagi 
i wytrwałości. Nie łatwo da się pomyśleć, a je- 
dnak nakładaczka musi cały dzień z niałemi 
przerwami stać wysoka na platformie maszyny 
i z bajeczną szybkością nakladać arkusze pa- 
pieru lub nawet bibmki na wciąż obracający 
się cylinder. Dodajmy do tego straszliwy tur- 
kot maszyny, nieprzyjemną woń farb I sinarów 
oraz straszne gorąco, panujące w sali maszyn, 
a nie będziemy się dziwili, że nakładaczka po 
| caładziennej pracy jest śmiertelnie znużona i wy- 
czerpana. 

To też długi, bardzo długi czas ten typ ro 
bolnicy niezupełpie odpowiadał wymaganiom, 
jakie stawiać należy świadomym rohotnicom. 
Składało się na to przyczyn wiele, Wyczerpu- 
jąca praca w niehygienicznych warunkach i marna 
płaca nie pozwalały na wyrobienie pewnego 
hartu, owej siły moralnej, która jedynie może 
utrzymać robotnicę na należnem kobiecie stano- 
wisku w każdej pracowni, zatrudniającej personal 
mieszany: mlode kobiety i młodych mężczyzn. 

A jednak duch czasu, niosący z sobą wyzwo- 
lenie z pęt wiekowej niedoli całemu proletarya- 
towi, zarówno mężczyznom, jak i kobictom, wy- 
wierać zaczyna głęboki wpływ na robotnice, 
zatrudnione w drukarniach. Z dumą możemy 
powiedzieć, że dzieje się coraz lepiej, Gdy do 
niedawna nie widziałyśmy żadnej inożności pa- 
prawy stosunków islniejących, teraz wiemy, że da 
ją nam organizacya zawodowa i polityczna. 

Zainleresowanie wśród nas wzrasta. Dzięki 
energii tow. Grab. odbyły się w grudniu 2 liczne 
zebrania, na których po referacie zaproszonej 
prelegentki o potrzebie organizacyi politycznej 
i zawodowej oraz niezbędności szerzenia oświaty | 
wśród drukarek, wywady jej w pięknych prze- 
mówieniach poparły tow. Gr., P. i Tw., wszyst- 
kie 3 zatrudnione w drukarniach. Rezultaty na 


które wszelkich usiłowań dołożymy, by sprawę 
uświadomienia wśród koleżanek nadal prowa- 
dzić. Zachęcamy je do należenia do stowaczy- 
szenia zawodowego i organizacyi kobiet. Ta osta- 
tnia ma na celu zaspokojenie wszelkich potrzeb 
kulturalnych robotnice. Pracujmy z zapałem, a wy- 
dobędziemy ogół naszych koleżanek z admętu 
ciemnoty, głupstewek i przesądów, w jakich 
większość zyje. 


Z zakładów introligatorskich. 


Nie wiem, czy w jakimkolwiek zawodzie ogół 
rabotnie jest tak mało uświadomiony, jak w na- 
szym. Zawdzięczamy ta wpływom klerykalnym 
Jezuici zgubili wolną Polskę, dusząc w niej 
wszelkie dążenia do wyzwolenia klas uciska 
nych. Jeznici i teraz chcą zgubić lud pracujący, 


razie są skromne, ale jest nas już kilkanaście ||. 


który dąży do swego wiasnego wyzwolenia, 


a przez ta da szczęścia całego narodu. Ale co 
się udało ojezulkom ze szłachłą, to się nie uda 
z robotnikami. Wierzymy więc, że i w introli- 
gatorkach obudzi się zdrowy instynkt robotni- 
czy, że znajdą bodaj jedną godzinę na tydzień, 
by słuchać wykładów, jakie w poście wznowi 
organizacya kobiet, że na zgromadzeniach by- 
wać będą i zdobędą te wiadomości, jakle każdej 
rozumnej kobiecie-proletaryuszce są niezbędne. 


Z fabryk tutek. 


Fabryk tutek jest w Krakowie kilka. Właści- 
ciele robią majątki, a wyzysk robotnie prze- 
chodzi wsżelkie pojęcie. Niedość, że robota trwa 
ad 10 do 11 godz. na dobę w bardzo złych wa- 
runkach hygienicznych, że płaca marna, ale ro- 
botnice traktowane są już nietylko jak niewol- 
nice, ale jak istoty... upadłe. Grubiuńskie obcho- 
dzenie, obrzydliwe wyzwiska, groźby wyrzuce- 
nia za bramę — oto czem traktuje się robot- 
nicę, która znieść to musi, bo jej chodzi o za- 
robek, bo lęka się utraty jedynego nieraz środka 
do życia. Czas zmienić te stosunki. Czas już 
nareszcie szukać pomocy, a dać ją nam może 
jedynie organizacya polityczna i zawodowa. 
Wstępujmy do organizacyi kobiet, połącziny na- 
sze usiłowania, a usuniemy krzywdy, jakie te- 
raz znosimy, Pamiętajmy że partya socyalisty= 
czna daje sobie radę i uczy rozumu większych 
trochę potentatów, niz są nasi panowie fabry- 
kanci i gorsi od nich panowie majsterkowie, 


Z zakładów krawieckich. 

Pracownie igły, wszelkiego rodzaju krawczyń 
i szwaczek, jest w Krakowie mnóstwo niezli- 
czone. Rozproszone jednak po małych praco- 
wniach, po domach, nie, albo bardzo niewiele 
o sobie wiemy. Należymy w niewielkiej ilości 
do związku, ale gdy teraz grupa krawoów i kraw- 
czyń zbiera się w kawiarni — ogół rabotnia 
zniechęca się do organizacyi zawodowej coraz 
więcej. Warloby zająć się energicznie przenie- 
sieniem naszego związku do lokalu stowarzy- 
szeń robotniczych. Ze względu na rozproszenie 
agiłacya wśród nas jest utrudniona, ale przy 
energii i dobrej woli kilku jednostek robotę 
uświadamiającą poprowadzić będzie można. 


Z fabryki tytoniu. 


Fahryka nasza zatrudnia około 1000 kabiet 
i 200 mężczyzn. Warunki pracy i płacy są u nas 
naogół niezłe. Zdobywamy coraz lepsze warunki, 
a to jedynie dzięki naszemu Związkowi, 
tóry obejmuje całą Austryę i znakomicie się 
rozwija. 

Co prawda w Krakowie do Związku należy 
zaledwie 360 osób, w tem koło 100 mężczyzn, 
a więc połowa, a tylko 270 kobiet. Wstyd tu 
dla nas kobiet, że taka mała część należy do 
Związku. Zacofanie i ciemnota powstrzymuje 
resztę. Nie tracimy jednak nadziei, że i tamci 
ciemni przejrzą i zrozumieją, jaką wielką potęgą 
są związki robotnicze, jeżeli do nich wszyscy 
bez wyjątku robotnicy należą, — U nas wię- 
kszość pracujących stanowią kobiety. Że ta 
kobiety dotychczas są wogóle więcej zacofane, 
więc i nasze koleżanki nie bardzo rozumieją, 
co się na Świecie dzieje. Obowiązkiem świa- 
domszych wyrwać je z tych przestarzałych po- 
ijęć, w jakich dotąd żyją. Ta też z radością 
powitałyśmy myśl utworzenia w Krakowie Orga- 
mizacyi kobiet. Urządzyśmy już szereg wykła- 


6 


dów dla kobiet, na kilku zgromadzeniach prze- 
mawiały zaproszone prelegentki, wreszcie na osta- 
tnie zgromadzenie uprosił Zarząd naszego Związku 
tow. posła Daszyńskiego. — W 2 godzinnym 


referacie mówił tow, I), o organizacyi politycznej, | więc, towarzy 
[opłatą 10 hal. tygodniowo otrzymacie co tydzień 
zainteresowanie ogromne. To też zdaje nam się |numer „Prawa Ludu“, 


zawodowej iwspółdzielczej. Sala byłaprzepełniona, 


PRAWO LUDU 


letaryat, wszyscy robotnicy i roho 
tnice połączą się razem w silnej organizacyi 
zawodowej i politycznej. Aby to osiągnąć, trzeba 
się uświadamiać, uczyć, €: é! Zapisujcie się 
zki, do organizacyi kobiet. Za 


a 2 razy na miesiąc 


że wkrótce fabryka nasza stanie się wzorem | „Głos Kobiet". Czytajcie uważnie oba te pisma, 


dla innych. Przyczyni się da tego ogromnie 
orgamizacya kobiet, klórej zadaniem jest prze- 


konać ogół kobiet, a więc i rabatnice tytuniowe, | 


że wyzwolenie ludu z nędzy, złych nałogów i ciem- 
noty, usumęcie zbrodni i krzywd jest możli we, 
ze to się prędko stanie, gdy tylko, cały pro 


| przychodźcie na zgromadzenia kobiet, a niejedno 


zrozumiecie i nie będziecie powtarzały bezmyślnie 
łego, co wrogowie całego ludu roboczego, 
a więc i wasi wrogowie w uszy Wam 
kładą. — 


-— Rocznica Grunwaldu. Zarząd.Polskiej Par- 
tyi Socyalno-demokratycznej uchwalił na po- 
siedzeniu z 29 stycznia następującą rezolucyę : 

„Zalecany zorganizowanym towarzyszom 
wzięcie udziału w uroczystym obchodzie 
500-letniej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, 
aby dnć wyraz protestu przeciwko polityce 
państwa pruskiego, które za pomocą mili- 
taryzmu, biurokracyi, przywilejów szlachty 
i magnatów przemysłowych, uciska miliony 
ludu, wynaradawia ujarzmione narody, za 
daje najstraszniejsze krzywdy narodowi pol- 
skiemu, rabując mu jego mowę ojczystą 
w Szkole, w urzędzie i w życiu publicznem. 
Uważamy ten pruski system państwowy za 
wroga wolności ludów Europy | za najwa- 
żniejszą przeszkodę w rozwoju ludu pol- 
skiego w pruskim zaborze, zwłaszcza pol 
skiej klasy pracującej, która obarezona hrze- 
mieniem wyzysku społecznego, podwójnie 
boleśnie odczuwa ucisk narodowy i polity 
czny. Polski rohotnik jest też najciężej 
w Prusach prześladowanym. 

Ostrzegamy zarazem szerokie masy lu- 
dowe, aby podczas obchodów grunwaldzkiej 
rocznicy nie poszły na lep szalbierzy poli- 
tycznych, chcących przy tej sposobności 
znchwalić Polakom Rosyę, rządy rosyjskie 
i „słowiańską solidarność* pod protektora 
tem rosyjskiego cara. Panslawizm carski 
bowiem jest rodzonym bratem systemu pru- 
skiego. Oba są wrogami ludów i narodów“. 

Towarzysze nasi wiedzą zatem, jak się 

mają wobec rocznicy Grunwaldu zachować, 
a ich stanowisko zostanie w świecie socyali- 
stycznym zrozumiane i uznane. Dzisiejsze 
Prusy ciążą na polityce środkowej Europy, 
a pośrednio i na polityce świata, jak zmora. 
Uzbrojone od stóp do głów, zaprzyjaźnione 
od wieków z caratem, są Pilare reakcyi 
światowej. Całkiem inaczej wyglądałby ruch 
wolnościowy i społeczny, gdyby ten system 
rządów można było zmienić w kierunkn wol- 
nościowyin. Uwolnione ad pruskiego ciężaru 
Niemcy byłyby krajem wolnościowym, milio 
my socyalistów uiemieckich, mogłyby decy- 
dujący wpływ wywrzeć na życie polityczne 
i społeczne Europy. 

Dziś system pruski stor temu w pierwszym 
rzędzie na przeszkodzie. 

Ostrzeżenie zarządu partyi przed oszustami 
panslawistycznymi jest jasne samo przez si 
chcieć z protestu przeciwko prusactwu zra- 
bić kokietowanie caratu, jest polityczną głu- 
potą i polityką samobójczą. Kto świadomie 
tę politykę chciałby w Polsce uprawiać, spo- 
tka się z naszym protestem. 

Bronimy, naszych praw wobec każdego, kto 
je nam chce odebrać! 

— Sprawiedliwość. W rokn 1901 majątek 
rodziny Rotszyldów wiedeńskich wynosił 11 


miliardów koron, t. į. jedenaście tysięcy mi- 
lionów. Jeżeli przyjmiemy, że cały ten kapi- 
tał wynosi tylko 4" „ rocznego dochodu (a przy- 
nosi on przecież znacznie więcej!), to roczny 
dochód tej tylko jed! odziny wynosi ro- 
cznie czterysta czterdzieści milionów koron. 
Jeżeli ten dochód roczny podzielimy na 365 
dni, to zobaczymy, iż ta jedna rodzina, z kil- 
ku osób złożona, ma dziennie dochodu wię. 
cej niż milion 200 tysięcy kor., że godzina 
przynosi jej 50 tysięcy koron, a minuta 833 
koron, zaś sekunda około 14 kor. dochodzi! 
Tak było przed 9 laty — dziś ten majątek 
wynosi o wiele więcej. 


— Dureń. Obok mnie w kawiarni siadł ja- 
kiś młodzieniaszek — przyszły starosta albo 
„dziedzie dobrodziej*. Rozparły na kanapie 
zawolał: Te — kelner — podaj mi te — pa 
pierosy. — Kelner, człowiek starszy i powa 
żny przyniósł smarkaczowi papierosy. Czy 
dobrze zrobił? Zapewne należało durnia zbe- 
sztać za pomiatanie ludźmi, Będzie z niego 
wyborny komisarz starostwa, albo inny kwiat, 
mówiący do chłopów „ty“ i każący im cze- 
kać godzinami w zimnie i deszczu! I tak do- 
brze, że świnia rogów niema — dopierożby 
bodła ! 


— Czarne-białe. Schody puszystym wyło- 
żone dywanem. Ściany zdobią przepyszne 
marmurowe tafle, sufit kryje mozaika szkla- 
na, załamująca w barwach tęczowych morze 
światła elektrycznego, oblewającego cały lo- 
kal. Wszędzie marmury, lustra — światło. 
Dwaj lokaje podają wodę na ręce i ręczniki... 


Tłumy pięknie ubranych panów mijają się, 
rzucając gnącej się w ukłonach służbie hojne 
napiwki... 

„W lesie znaleziono rodzinę, mieszkającą 
w szałasie skleconym z gałęzi i liści. Dwoje 
przemarzniętych dziesi ledwie dawało słabe 
oznaki życia. Okryte łachmanami, przez które 
przeglądało nagie ciuło — zamierały powoli 
z głodu i zimna. Ojca nie znały — matka 
poszła za chlebem i dotąd nie wróciła...*. 

Pierwsze to: wychodki w restauracyi 
Kempińskiego w Berlinie, drugie, to obywa- 
tełe niemieccy, znałezieni w lesie Grunewal- 
dzie pod Berlinem! 


— Qwnce klerykalizmu. Ktokolwiek przyjeż- 
dża do Sycylii, znajduje tam zabobon bliski 
poganizmu. Widać tam pobożnych, liżących 
językiem posadzkę w świątyniach, aby olrzy- 
mać pewne łaski. W Girgenti, w czasie święta 
Patrona tej miejscowości, umieszczają chleby 
na jego posągu i sprzedają je potem hardzo 
drogo ludziom, którzy wierzą, że zetknięcie 
się tych bochenków z posągiem obdarzyło je 
cudownemi własnościami. W czasie procesyi 
wywołanych suszą przeszłorocznego lata, po- 
lożono na ustach statuy św. Sebastyana ka- 
wałek ryby suchej i bardzo słonej, w tem 
przekonaniu, że święty uczuje w ten sposób 
i sam pragnienie, które go skłoni do zesłania 
deszczu ! 


Nr 6 
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Żandarm i sędzia. 

Radłów, dnia 4 lutego. Szanowna Redakcyo! 
Nieraz można czytać w gazetach, jak to na 
prowincyi poszczególni sędziowie brutalnie 
obchodzą się ze stronami, słownie ich znie- 
ważając i poniżając. Niżej opisany wypadek 
pokazuje, że poczynają w ten sposób obcho- 
dzić się i z wojskowymi, bez najmniejszego 
z ich strony powodu. U nas, w Radłowie, wy- 
padki takie nie są rzadkością. Dnia 26 sty- 
cznia wszedł do sali sądowej wachmistrz tu- 
tejszej żandarmeryi zwyczajem wojskowym 
w czapce na głowie. Zohaczywszy to, sędzia 
Radoń krzyknął na cały głos w obecności 
znajdujących się na sali 40 osób zamiejsco- 
wych: „Żandarm, czapkę zdjąć!* Ten uspra- 
wiedliwiał się, że mu według przepisów w lrżę- 
dach czapki zdejmować nie wolno. P. Radoń 
jednak nie zadowolnił się tem usprawiedli- 
wieniem, lecz przystąpiwszy bliżej, krzyknął 
ponownie: „Ja was ukarzę i przyaresztuję!* 
Wachmistrz, nie chcąc sędziego draźnić, a pa- 
miętając na przysłowie, że mądry głupiemu 
ustąpić powinien, powołał się na świadków 
i wyszedł. Ten postępek p. sędziego wzbu- 
rzył ogromnie obecnych. Można sobie wyo- 
hrazić, jak tam muszą postępować z osobami 
cywilnemi, jeżeli w taki sposób postępują 
z żandarmeryą i to wobec stron, Że takie po- 
stłąnowanie nie przyczynia się do podniesie 
nia powagi stanu, to nie ulega wątpliwości, 

P, Radoń odhył praktykę przy policyi i tam 
zapewne nauczył się tego dzikiego postępo- 
wania z ludźmi. Radzimy mu, aby lepiej na- 
powrót wrócił do policyi. A w każdym razie 
niech pamięta, że nie nos jest dla tubakiery, 
ala tabakiera dla nosa, 

Jeden z obecnych. 


Szwindle emigracyjne. 

Rochester (Półn. Ameryka). Ja, niżej pod- 
pisany, zapytuję się p. Biesiadeckiej, właści- 
cielki biura emigracyjnego w Oświęcimiu, co 
właściwie słychać z tą „szyfkartą*, którą przed 
pięcioma miesiącami wysłałem dla J. Sitka, 
a którego wrócono napowrót z Oświęcimia 
dla braku potrzebnych dokumentów. Proszę 
p. Biesiadecką, aby zechciała jaknajprędzej 
tę szyfkartę mnie zwrócić, gdyż jeżeli jej nie 
otrzymam w przeciągu miesiąca, to się posta- 
ram zapytać o to p. Biesiadeckiej na innej 
drodze, a nie wiem, czy to będzie jej przy- 
jemnem. Zapytuję również owego otyłego 
panka, który przyjmuje emigrantów najbru- 
talniejszemi słowami w biurze p. Biesiade- 
ckiej, z czyjej pracy on żyje i tyje? Czy nie 
z pracy robotnika? To za krwawe swoje gro- 
sze robotnik nie jest godzien usłyszeć od ta- 
kiego pasibrzucha uczciwego słowa? Zapowia- 
damy, że tu na obcej ziemi postaramy się 
zrobić kłódkę i zamknąć nią gębę temu pan-. 
kowi, utuczonemu krwią z ludu roboczego 
wyssaną. Zwracam też uwagę tych, którzy 
mają zamiar emigrować, aby nie jechali przez 
biuro p. Biesiadeckiej, gdyż jest to najgorsza 
i najdroższa linia. Lepiej niech jadą przez 
F. Misslera w Bremen, bo ten przynajmniej 
tysiąc razy lepiej obchodzi się z emigzantami. 

Z partyjnem pozdrowieniem 

Jan Adamus, 


a 

Towarzysze! Na wszelkie adczyty i zgroma- 
dzenia partyjne przychadżcie bezwarunkowa 
z żenami, siostrami i córkami! 


~e 


PRAWO LUDU 
SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Prawa Ludu" złożyli: Jnsuba 50h. 
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W niadzielg dnia 27 lutegn urządza Krakowska NADESŁANE. 


komlsya oświatowa P. P. S. D. 


Raut Robotniczy 


Program urozmaiconych i nadzwyczaj dowci 
okmyślanych rozrywek ogłoszony zostania póź. 


Osłafin 50 h., Rirnbnom 40 h 
Dgini I Od pracujących z 
Waga" R koron ula C: 


telni robatnicz: 


abryki p. Sulikowskiego 


Polecamy naszym rodzinom Jak najqarące] 


ej. 
Zarząd. 


Kolińską domieszkę do kawy 


„POJSYDEAO ap 4 2 pde Jskzzm am epfqeu og 
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„OLLA“ 


najlepsze hy 
SPECYA 


GUMOWE 


Krazy sztuke 
m 4,5 18 Koron 
ża tuzin, 
m 12 sat 
sartowinych 
5 Koron 


Przez przeszlo 2000 lekarzy za najlep, polecane. 


Nalegaj pun, aby dozinwca pań: 


ski dał panu „OLLĘ” 
się pu kjomé 

ściowem naśladownictwem 
które 7 mą cenę co „OLLA“ 
bywa polecane. je, 
pouczające i oryginalne 


z podaniem żródeł nab; 
mo z fabryki gumy „OLLA", 
Wiedeń, I72, Pralarstrasse 57 


zastępują naj- 
nowsze bez za 
rzutu fonkeyo- 
4. nające 
gramosony 
I fonograty 
firmy 


KONRAD 


k, uadworny dostawca 
W ARUX, Nr. 1433 (CZECHY). 
Fonograt z 2 walcami K 9— 
Gramofon z 2 najnowszymi 
kawałkami muzyczna. K 2i 


go, bogato ilustrow. katalogu 
4,8000 rycin, darmo i opłatnie. 
Wysyłka za zaliczką Niema 
ryzyka! Wymiana dozwolona. 


zĄ 

STRZELBY! 
Lancaster . . . od Kor. 20 — 
Stezelby Floberty „ „ 830 
Pistolety - e a 150 
Rewolwęry. . . 5— 


Naprawa tanio, — Cennik usir, upłatnia, 


F. DUSEK, OPOCNO Nr. 119 
an der Staatsbahn (Czechy). 


Kto nie wie 


co ma kupić dla swoich na 
podurek ślubny, imieninowy 
lub okolicznościowy, niech 
przejrzy mój główny katalog 
z 8000 odbitek, w którym 


każdy znajdzie coś stosowne 


Jo, a który na żądanie wy- 
syła się każdemu, opłacony. 
C. i k. nadworny dostawca 
Hanns Konrad w Brix Nr. 1443 


(Czechy). 


Najlepsze i najtańsze 


tarty, ciasta weselne i piramidy 
wykonuje fabryka 
— WYROBÓW == 
CUKIERNICZYCH 
w Krakowla, ul. Foseląka 15 


prowadzona pod oeohialym zarządem 
Romualda Placzarki. 
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Il Ważne doniesieniel! 


Apteka i Laborataryum chemiczne Szymona Edel- 
mana wraz z fabryką powszechnie znanego środka 
przeciwreumatycznego do nacierania 


Ichtyomenmtholu 


została z dniem l-go września 19 


. 
09 przeniesioną do 
Sambora (w Galicy). 
Uprasza się „przeto uprzejmie z wszelkiemi zamó- 
4 


wieniami się wprost do Sumbora, gdyż 
tylko z tej miejscowości „Iehtyomenthol* wysyłanym 
będzie. 
Awe 
Lahoratorynm chemiczne 
aptekarza Szymona Edelmana 
w Samborze, Rynek Nr. 4. 


Tylka u mojej tirmy do nabycia! 


= 
Kolejowi ~ 
żba kupują tylko mój zarejestro- 
WANY oi er Re pt”, pa- 
tentowany niklowy Anker 
Remontoir, dla jego nieza 
wodnego chodu, z pozłacanym 
znakomicie uregulowanym, na 
kamieniach obracającym się wer- 
kiem koron 7—. 
Tensam z sekundnikiem K 8 — 
rek trzechletala pl- 
incya | z ryzyka! 
dozwolona lub zwrot 
pleniędzy | 
Wysyła za znliczką pierwsza [n- 
bryka zegarów 


HANNS KONRAD c.i k. nadworny dostawca 


w Rriix No 1989. (Czechy). 
Na żądanie główny katalog z 3000 rycin, darmo i oplatnie. 


IMITACYA SMOBNEŃSKICH DywArów ŚCIENNYCH. 


Nr. 2097. I. jakości na obu 
stronach jednakowe w roz- 
ych deseniach jak: lew, 
na, jeleń, wykonane 
w pięknych kolorach, 100 em. 
zerokości, 200 cm. dluge 

ztuka K 560. Nr. 2 
en sam 90 em. szerokości, 
180 em. GS tylka K 480 480 Największy wybór garniturów na 
łóżka | stoły, kołder flanelowych, włóczkowych ete. Ryzyka niema | 
Zmlana dozwalona luh zwrot pieniędzy. Wysyła za zaliczką lub 

zapłatą z góry 


c. Í k, nadworny dostawca: HANNS KONRAD w BRUX 


1979. Czechy. 
nie każdemu gralis i franko. 


Nom wysyłkowy Nr. 
Kalalog główny x 3000 rycin na žad 


SE” LGD widokowe ze Wschodn 


w artystycznem wydanin z za- 


dziwiającymi odcieniami 
barw. Pożądane szczególnie 
przy nauce poglądowej | dla 

ejszymi 
Egiptu, 


|| zbieraczy; z najpięknić 
widokami Rzymu, ind 
Pa A marza Śród: 


m 


z 
za uprzedniem EZ należyłości 55 hal, opłatnie wysyła. 


styk Gd) w ogóle obrazy | 
że Wschodu. Życie luda ugru- 
powane w s ryach po 6 sztuk 


10 różnych seryi po 6 sztuk = 60 sztuk, za zaliczką, koron 450. 
Zamówienia można pisać najkorzystniej na odcinku przekaz | poczt. 
€. 1 k. nadworny dostawca 


Hanns Konrad, Briix Nr. 1426 (Czechy). 


Główny katalog z 3000 ryci na żądanien darmo i opłalnie. 


Wypróbowane, niezawodne zegarki 


z rzeczywistą, trzechletnią, pl- 
semna gwarancyą. 

Nr. 4010. Niklowy zegarek 
„Fantasia“, remonloir, solidna 
koperty z dobrym, znakomicie 
urepulowanym,na kamieniach 
obracającym się, niklowanym. 
węrkiem koran 7 

Nr. 4148. Tensam w praw- 
| dziwych srebrnych kopertach, 
ze złóconym brzegiem, uchem 
Ji koroną koran 12:80, 

dnawalani lub 
day. 


zką przez pler? 
wung fabrykę 
HANNS KONRAD 
w Bex No 1970. (Czechy). 


ór 3000 rycin na 
Ządonie darmo | opistnie 


+4+4.4470449449044 


DARMO 


otrzyma każdy piękny cennik 
wyrobów jubilerskich 


Józefa Feila, Kraków, Grodzka 60/a. 


2.4009009004000000000000900090440040. 


Praktyczne 
i trwałe 


damskie sukno 


gładkie lub kratkowane 
od K. 1-20 — 1:80 
wysyła do każdej miej- 
scowości we wszystkich 
gatunkach 


ALOIS HUSAK 


JIMRAMÓW — (Morawa) 
5 kg. pakiet (w 7 ga- 
tunkach) za 11 K. franco. 


Niedogodne wymienia się. 


mE Szukacie dobrego 
i niezawodnego źródła artyku- 
łów gospodarczych i na podar- 
ki, to zażądajcie natychmiast 
kartką korespondencyjną ho- 
gato ilustrowanego katalogu 
z 3000 rycin od e. k. nadwor- 
nego dostawcy Mannsa Kanra- 
da w Brllz Nr. 1445, Czachy. 


1 opłatnie otrzyma 

DARMO stay mój glowny 

katalog z przeszła 3000 rycin 

różnych artykułów gospodar- 

czych i podarków wszełkiego 

rodzaju, który na żądanie na- 
tychmiast wysyłam. 


Gik. dostawca nadworny 
HANNS KONRAD 
Brix 1444, Czachy. 


Darmo i opłatnie 
przesyłam każdemu 
$ ilustrowany główny 
V katalog z przeszło 
3.000 rycin solid- 
nych, dobrych 
nich nstramentów 
muzycznych wezel- 
r dostawca nadworny 
HANNS KONRAN, 
dom przesyłkowy towarów mu- 
zycznych w Billx Nr 1429 Cze- 
chy. Skrzypce dln uczących się 
bez smyczka już za kor. 4'80, 
0.80, 140 1 wyżej. Cytry, 
harmoniki ete. na składzie. Pro- 
szę zażądać katalogu. 
njataranniej 
Broń rise 
opatrzona państwowym stem- 
plem sirzelniczym, najlepszej 
nana, z poręczeniem za dzia- 
łanie be zarzutu wysyła 
c. i k. nadw, dostawca Hanna 
Konrad, Brila Nr. 1436 (Czachy). 
Rewolwer K 5:80, 7-50, pisto- 
lety K 2 —, 2:70. Katalag główny 
opłacane. Wysyłka za zaliczką 
Bez ryzyka! Wymiana dozwo- 
lona iub zwrot pieniędzy. 
Uda się 
niespodzianka za mało pie- 
niędzy, jeżeli podarki dla swe- 
mej firmy i w tym celu kartą 
korespondencyjną znżądacie 
mego oBficie ilustrowanego 
głównego katalogu z 3000 od- 
bitek za darmo, opłaconego 
C. i k. nadw. dost. 


mój wielki bogato 
A kiego rodzaju, ©, k. 
550, 6—. — Smyczki po koron 
jakości, najdokładniej wyka- 
2 3000 rycin na żądania darmo, 
gu otoczenia nabędziecie u 
Hanns Konrad, Brllx Nr, 1446 (Czachy), 


PRAWO LUDU 


Światową sławę 


uzyskał w krótkim czasia znany i powszechnie wy- 
chwalany środek do nacierania, pod nazwą 


ICHTYOMENTHOL 


który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś 
jest prawie u każdego ulubionym środkiem domowym, 
który leczy jak najbardziej zastarzałe i uporczywe wy- 
padki: Reumatyzmu, Gośćca, Nerwoboll, Bzlu głowy lub 
zębów, Kłucia w boku, Suchych holów, Spuchlizn, Zapa- 
lania stawów i tym podobne dalegliwzści, u usuwa je bez- 
powrotnie w jak najkrótszym czasie nawet w tych wy- 


POLSKO-CZESKA FIRMA 


KARESZ i STOCKI 


Bremen, Bahnhofstrasse 29 


przeprawia 


do Ameryki 


i do wszystkich innych zamorskich krajów 


Jedyna glówna fabryka i wysyłka 


15.000 podziękowań od wdzięcznych uzdrowionych ! 


KOBIETY 


uczciwe, wymowne, energiczne 


znajdą zajęcie jaka akwizatorki 

przy zbleraniu wniosków ubezpieczeń na życie, 
Zgłoszeniu — tylka Hstowne — z podamem obecnego zatrudnie- 
nia, wieku, ilości godzin wolnych każdogo dnia, oraz dokładnego 


adresu przesyłać należy pod adresem: Blura Ogłoszeń „Principia“ 
ul. św. Marka 21, Kraków dla „Ubazplaczenia”. 


WF Proszę zażądać grati 


i franko mego wielkiego, bogato ilustr. katalogu głównego z „rzesz!o 
=n 


== wezolkiego rodzaju zajarków mklowych, srebr rych 
i złotych, tudzież wszelkiego rodzaju solidnych 
towarów złotych i srebrnych, instrumentów mu- 
zycznych, wyrobów ze stali i skóry, przedmiotów 
do użylka domowego, brom ilp. po oryginalnych 
cenach tabryczaych: 


Zegarek System Raskopt Palent - . . K 4— 
Tensam z podwó,ną koperlą. . . . . „ #80 
Szwajcarski oryg. syslem Rosknpf Patent „ 5 
Rejestr. „Adler-Roskopf" nikl. rem nłoir „ 7 
Z podwójną kopertą . . . . « - « « „ 7:50 
Srebrny remontoir Gloria werk. . . „ 8/40 
Srebrny remonłoir z podwójną kopertą , 1250 
Srebrny łańcuszek pancerny, mnsywny, 
z ET LEL OL . . . ; - 2iGX 
Rosyjski o nikl. Taln cylinder rem.-zegarek z werk. „Luna* . 1050 


Zegar z kuk ką K 850, Budzik K 290, Zegar kuchenny K 3—, 
Szwarewaldzki zeger K 250. 


Za każdy zegarek 3 letnia gwarancya nu piśmie! Niema ryzyka! 
Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


Pierwsza fabryka zegarków Hanns Konrad 


c. | k. dostawca nadworny w Brix Nr. 1435 (Czechy). 
Qdpowladzialny redaktor: Zygmunt Klamanalawicz. 


padkach, w których inne środki nie pomogły. 


Skutek nadzwyczajny. = a e Działanie szybkie i pewne. 


prawdziwego Ichtyomentholu. 
Laboratoryum chemiczne 


.._—1.ł 
SZYMONA EDELMANA 
W SAMBORZE, Rynek Nr. 4. 


Pocztą wysyła się franco (z opłaconą pocztą) 6 flasz k za 6 K. 
. 
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Uwaga! — Ważna! Uprasza się żądać tylko Ichtyo- 
mentholu w plombowanem opakowaniu i zamawiać 
prawdziwego Ichtyomentholu li tylko ze Sambora, 


10 K. 
23 K. 
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Darma i opłatnie 
wysyłam wielki cen- 
nik ilustrowany ze- 
garów, zegarków, wy- 
grobów jubilerskich z 
yt chińskiego srebra, to- 

as warów muzyczn. itd. 
Sina Pelz, Kraków, 


Gertrudy 2 Rok zal. 1873. 


Broń myśliwską 
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wybornie oslrzelaną, w najlep- 
szej jakości dostarcza e. i k. na- 
dworny dosiawca 


Hanns Konrad, Brüs Nr. 1438 Czechy, 


Dubeltówki Lancastra ze slalo- 
wemi lufami, autom. łożyskiem, 
z odskaśojącym wsiecz zamkiem 
55 K, 62 K. 75 K i wyżej. Hia- 
merle dubeltówki nowy model, 
baz kurków, potrójny magazya 
greenerowski, z hezpiecznem 
zamknięciem K 112—. Bardzo 
wie ki wybór broni myśliwskiej 
i rewolwerów znajduje się w 
mym głównym kalulogu z 3000 
rycin, który każdemu wysyła 
się darmo i oplalni 


Moczenie w łóżku 


usuwa się natychmiast. Na- 
leży padać wiek i płeć. Infor- 
macye bezpłatnie udziela: 


Instytut Asskulap Nr. n Reagens- 
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po bardzo nizkich cenach 


bezpiecznymi, znakomicie  urządzonymi okrętami, 
wprost bez przesiadania się. 
Daskonały zdrawy wikt, Rzetelna, uprzejma usługa. 
Podróż ootanam trwa tylka 63/2 dnl cosarskimi, pospiesznymi oktątani: 
„Kaiser Wilhelm II" | „Kronprinz Wilhalm" 
„Kalser Wilhelm der Grosze" || „Kronp Inzessin Ceolila“, 
Korespundencya we wszystkich językach. 
Wszelkie zapytania załatwia odwroinie 1 bezpłatnie, a pa 
o'rzymuniu 20 karon zedalku wysyla kartę okręlową i dokła- 
dne pouczenie dı podróży 
Karesz i Stacki, Bremen, Bahnhofstr, 29. 


Kioby chciał pośredniezyć, niechaj się zgłosi listownie. 


Gzy przeźroczysta bibułki mogą być smaczne w paleniu ? 


Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki „rzeźroczysłą bibułę? 
hzieje się o w naslępujący sposób — Oto do omiatniej kadzi, 
z której gęstwa papi rowa wypływa na płótn », doda Ą gliceryny, 
a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami 
żelaznymi lekko ogrzanymi, klóre amarują pewnego rodzaju 
mydłem, by papier cygąretowy nie czepiał się tychże, a nadio 
by nabierał połysku. Tak mpretowaną bibułę gładzą jeszcze wal- 
cami papierowymi. W -kutek takich zabiegów, bibuła Ł aci swą 
pora »atość — nadto slaje się przeźroczystą, cze i właśnie ludzi, 
że jest cieńką, 

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki 
cygaretowej, — Zalem sztuczne zaprawy, dla wywołania zlu* 
dzenia, muszą smik. zmienić, który rzeczywiście jest przykry 
i gryzący. 

Trzym jąc w palcach cieńką bibułkę, odrazu cznć w do- 
tyku lepkość, co przemawia zatem, że zawiera glicerynę | inne 
sztuczne zaprawy. 

Wiadomo dalej, ża gliceryna jako Huszcz s alając się w tle- 
jącym papierasie, powoduje gryzien e i pie zenie w całej jamie 
ustnej a dym jest tak ostry, że wywoluje z ocz1 obfite łzy. 

oczysta bibułka cygaretowa nie jast lobią, lub 
wogóle nie posia ls ce:h dudatnich, ta świadczy najlepiej, że 
aus ryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. i widzimy, 
że da robienia papierosów picząwszy od najtańszych a skoń- 
czywszy na najdroższych, Kiryk rządowa używają tylko gru- 
bej i mieprzeźroczystej bibuły. 

Wreszcie oparty na wiedzy | doświadczeniu, radzę: nle 
palele przeźroczystych bibułek ! 


Fabryka Tutek i Bibułek cygaratowych „NORIS“ 
MPa W. BEŁDOWSKIEGO w KRAKOWIE, Starowiślna 26. 


Żądajcie jak najliczniej próbek „Pobudka“, celem przeko- 
mania się o dobroci mego wyrobu, które pasyłam darmo | oplatnie. 


Dobre harmonie K. 480. 


50.000 szt. sprzedanych. 


Wolne od cta! — Bez ryzyka! — Zamiana dozwolona luh zwrot pianiądzy! 
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a: 10 klawiszów w 2 rzę Jach 
28 tonów wielkości 24X12 em. 
66714: 10 klawiszów w í rzędzie 
28 tonów, wielkości B0X15 em. 
65674: 10 kiawiszów w 2 rzędach 
28 tonów, wielkości 30x15 em. pi 

„ 8053/1: 10 klawiszów w 2 rzędach 
50 tonów, wielkości 24X12 cm. 
k . 66314: 10 klaw szów w 2 rzędach 
rucail dama! 5O Ionòw, wielkości 31X15 em. M 
10 kl. w 2 rzędy 50 tonów, wielk. 31X152 em. 
10 kl. w 3 rzęd., 70 tonów, wielk. 3115142 cm. 

Wysyłka za pobraniem p-zez e. i k. nadw. dostawcę 
Hanns Konrad, Dom przesytkowy towarów muzy- 
cznych w Briix Nr. 1424 (Czechy). 


Sukota da kardaj 


| Kalsicg glówny z 3000 ilustracyi wysylamy každemu na żądanie, darmo i uplatnia, 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie, Filipa 11. 


